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JULJAN T U W IM W A N D A  MELCER

Dla dziec i o Dżońciu i

fot. A d o lf D ym sza

Mój piesek Dżońcio (oto go macie),
To mój największy w świecie przyjaciel.

Codziennie w kącie kanapy siadam 
I z moim Dżońciem gadam i gadam.

Gadam i gadam, a Dżońcio milczy,
Lecz mnie rozumie piesek najmilszy.
Dziś mówię: „Dżońciu! pomówmy o tem, 
„Żebyś od jutra był naszym kotem.

„Będziesz pil mleko i łapał myszy"...
(Dżońcio udaje, że mnie nie słyszy).

„Albo zrobimy z ciebie niedźwiedzia,
„I będziesz w klatce żelaznej siedział,

„Nie będzie szynki, schabu tłustego"... 
(Dżońcio udaje głuchoniemego).

„Albo zostaniesz... koniem, powiedzmy... 
„Chcesz owsa?"... (Dżońcio jest nieobecny).
„Jeśli nic nie chcesz, to wiesz co zrobię? 
„Sklep z kiełbaskami otworzę sobie.
(Dżońcio już uszy postawił sztorcem, 
Słucha...) „...A  z ciebie zrobię dozorcę,
„Żeby nie skradli kiełbas złodzieje!".
Dżońcio się łasi, Dżońcio się śmieje...

m i e r c T r a mp a
Nic nie pom ogły m agiczne znaki, Tramp 

zdechł. Nie pierw szy raz zauważyłam 
zresztą, że w stosunku do istot bliskich 
i drogich mamy jakieś podskórne w yczu­
cie zagrożenia, któremu dajem y upust w 
sposób czasami prosty (niepokój, obawa, 
wzm ożone staranie), a czasami opaczny. 
W tedy m ówim y bez przerw y o ich zd ro ­
wiu, ich świetnem sam opoczuciu, ich jak ­
by nawet niedostępności, niesięgalności 
przez los. I jeżeli posuwam y się za dale­
ko, to chociaż nie zdajem y sobie z tego 
sprawy, dz ie je  się tak właśnie dlatego, 
że ta sprawa w nich i w nas już dojrzała , 
że są skazani, że właśnie przystępuje się 
do wykonania wyroku.

Tram p zaczął gw ałtow nie kasłać, w y ­
glądało to jak bardzo silne przeziębie­
nie. Ponieważ parę lat temu udało się 
świetnie w yleczyć z bardzo ciężkiego 
przeziębienia papugę, w ydaw ało mi się, 
że i tym razem sobie poradzę. N aciera­
nie terpentyną, w dychanie pary z rozgrza­
nej z terpentyną w ody, lekarstwo od  ka­
szlu, to wszystko zaczęłam  stosować, choć 
nie odrazu, dopiero w  parę dni później. 
Dziś mam to sobie bardzo za złe, że w id o ­
cznie mój organizm w  najgłębszej głębi 
podśw iadom ości dba przedewszystkiem  o 
siebie, i to nie ty lko o siebie fizycznie, ale 
o sw oje najm niejsze zmartwienie, o byle 
jakie okrojenie integralności zadowolenia 
ze świata, o nienaruszalność optymizmu. 
D latego tak niechętnie w ierzyłam  w  cho­
robę Trampa, tak ją  do ostatniej chwili 
bagatei izowałam, umniejszałam. A le  ka­
szel, to przecież napraw dę nie b y ło  nic 
wielkiego, pies miał ca ły  czas dobry ape­
tyt, nawet jak gdyby w ydobrzał, parę 
dni by ł prawie norm alnym psem. Potem, 
k iedy w ieczorem  wracałam  do domu, zn o­
wu nie wstawał na m oje  przywitanie, ty l­
ko  radośnie uderzał ogonem  o podłogę, 
leżąc na sw ojej poduszce. W  ciszy nocnej, 
jeszcze  zdaleka, k iedy otw ierałam  drzwi 
z klucza, słyszałam rytm iczne uderzanie 
ogonem  o p od łogę  i w iedziałam , że Tramp 
już dawno wie, że ja  nadchodzę do niego 
przez ciem ność nocy, i że  się z tego n ie­
zmiennie cieszy, przez ca łe  sw oje życie 
jednakow o.

T ego w ieczora  nic nie usłyszałam. Nie 
mam elektryczności, którą m ogłabym  za­
świecić, a w pokoju  nie b y ło  słychać na­
wet oddechu. Ostrożnie posuw ając się w 
ciem ności, podeszłam  do jego poduszki, 
gładziłam  ręką je j szorstkość, dotykałam  
pod łogi, szukałam go, nie znalazłam. P o ­
myślałam że m oże poszed ł nagórę, do 
m ojego sypialnego pokoju , ale kiedy 
skierowałam  się ku schodom , potknęłam  
się o niego. Leżał cicho, bez ruchu, ale 
czułam  w  jakiś specja lny sposób, że prze­
cież jeszcze ży je. Pochyliłam  się, żeby 
go pogłaskać, i w yczułam  ręką jego ogro­
mny, w zdęty, gorący brzuch.

W oziłam  go po lekarzach. Tu od nas 
nie można w yjechać żadnym  wehikułem, 
nie można nawet zaw ołać dorożki, do 
przystanku jest p ó ł kilom etra polnej 
ścieżki. Przez chwilę pom yślałam, że m o­
że dojdzie , z zadowoleniem  p rzy ją ł n ało­
żenie obroży i smycz, tak dawno już ze 
mną nie w ychodził. N ajpierw, psim ob y ­
czajem , zatoczył ko ło  mnie krąg, potem 
przez chwilę szed ł po ścieżce, idąc prze­
de mną, potem  poprostu usiadł. W ied zia ­

łam, że dalej nie pójdzie, zostawiłam  go 
i w róciłam  do domu. W e dw ie z m oją d o ­
mownicą wzięłyśm y pled, u łożyłyśm y 
Trampa na pledzie, jak w hamaku, i ta- 
keśmy go niosły. W  tramwaju już było 
w szystko dobrze, potem  trzeba by ło  c z e ­
kać w poczekalni lekarza. Jakaś pani 
przyniosła  kota do uśpienia. Kot był w 
ostatniem stadjum w ycieńczenia g łod ow e­
go i wychudzenia, otęp ia ły  na wszystko, 
ch oć  ona jeszcze  go głaskała. P ow ied zia ­
ła, że to nie jej kot i że już nie da się od-

szklanym stole, cierpliw ie i spokojn ie dał 
się zbadać i zebrać kateterem  m ocz do 
analizy. Potem  odprow adzono go do 
klatki, a ja pojechałam  do domu.

P rzyjeżdżałam  do niego co kilka dni, 
nie bardzo często, ciągle się oszczędza­
łam. Przebyw ał w szpitalu cztery tygo­
dnie, najpierw  b y ło  z nim źle, potem  tro­
chę lepiej, nawet w ychodził ze mną na 
podw órze, ty lko że często przysiadał, a 
w odchodach  jego była krew. D októr p o ­
wiedział, że pies jest kom pletnie zru jno-

łot. Światowid
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karmić, że ktoś go jej podrzucił, a ona 
nie m oże patrzeć na jego męczarnie. M o­
że to była  prawda. Stały tam w tej p o ­
czekalni dwie m etalowe, herm etycznie za­
mykane skrzynie dla usypiania zwierząt, 
jedna większa, druga mniejsza. D o m niej­
szej w łoży ła  pośługaczka tego upiornego, 
półobłąkanego kota i zasunęła żelazny 
rygiel.

D októr pow iedział, że w ypadek jest 
ciężki i odesła ł Trampa do szpitala. 
Przypom niałam  sobie, że w  domu jest w 
piw nicy stary w ózek dzieci, i tym razem 
m ógł trochę w ygodniej pojechać do przy­
stanku, bo wtedy już by ło  za późno na 
taką daleką jazdę. Postawiono go na

R O M A N  A D A L  B O R O W A

S p r a w a  w i w i s e k c j i
W iw isekcja  służy do w ykonyw ania d o ­

św iadczeń nad żywem i zw ierzętam i w ce ­
lach naukow ych, o tem wiem y w szyscy. 
A le  nie wszyscy wiemy, jak dalece nau­
kow o i w jakich rozm iarach stosuje się 
to w praktyce. W idoczn ie, coś by ło  nie 
w porządku, jeżeli dziesiątki uczonych, 
w czem  w iększość lekarzy, zajmuje się 
gorąco tą sprawą od w ielu lat i coraz 
bardziej protestu je przeciw ko w iw isekcji. 
Nie można pom inąć znaczenia etyki w tej 
sprawie. Jest coś zdecydow an ie obrzy ­
dliw ego w  znęcaniu się nad słabym  i b ez ­
bronnym . Pozatem  nie jest wyjaśnione, 
jak dalece w iw isekcja jest kon ieczna dla 
nauki. Są uczeni, k tórzy w idzą w  niej 
jeden z m ocniejszych  atutów  do uzyska­
nia w iedzy w w alce z chorobam i. Są inni, 
którzy uważają, że jest absolutnie z b y ­
teczna. Są tacy, k tórzy twierdzą, że jest 
potrzebna jedynie w  skromnym zakresie. 
W ięk szość uważa, że w obecn ych  roz ­
m iarach nie jest kon iecznością.

W iw isekcja  dziś uprawiana jest pełna 
okrucieńswa. Robi się szereg operacyj 
bez znieczulenia; aby zw ierzę się nie rzu­
ca ło  —  przyw iązuje się je  do stołu; aby 
nie m ogło w ydać głosu —  przecina mu 
się struny głosow e. W yjątk i z rozm aitych 
pism lekarskich, opisu jące w iw isekcję, są 
czem ś koszmarnem.

T ow arzystw a opieki nad zw ierzętam i
w ystąpiły z projektam i, regulującem i tę 
spraw ę; uznając w iw isekcję  narazie jako 
„z ło  kon ieczne , żądają, aby rzeczyw i­
ście tylko w  celach  naukow o-badaw czych , 
za specjalnym  pozw olen iem  w ładz naj­
w yższych, w olno b y ło  rob ić  d ośw iad cze­
nia nad żywem i zwierzętam i. K onieczne 
jest, aby praw o do tego mieli jedyn ie p ro ­
fesorow ie i docenci. R ozum ie się, że poza 
w yższem i zakładam i naukowem j nie p o ­
winno się rob ić  tego rodzaju dośw iad­
czeń, a już szczególnie w  szkołach  śred­
nich i niższych. Nie pow inna być d ozw o ­
lona w iw isekcja  dla ce lów  naukow o-

dem onstracyjnych. Zosta ło  to już uznane 
na Zachodzie. Zw ierzę musi b y ć  pod 
narkozą w  czasie operacji, czy  też d o ­
stać znieczulenie m iejscow e; w razie gdy­
by  m iało bardzo cierp ieć po obud ze­
niu —  wskazane jest n iebudzenie go do 
życia. Nie należy używ ać w ięcej niż raz 
tego samego zw ierzęcia  do d ośw iadcze­
nia. Przed i p o  dokonaniu badań zw ie­
rzę musi b y ć  traktow ane jak chore, 
czyli musi być  odp ow iedn io  odżyw iane, 
pielęgnow ane i m ieć dobre warunki ist­
nienia. W  w ypadkach, k iedy  cierpienie 
musi b y ć  w yjątkow o okrutne —  należy 
raczej zrezygnow ać z dośw iadczenia. 
W szystk ie te postulaty zostały częściow o 
lub w  ca łości uznane już w wielu krajach.

Naturalnym biegiem sprawy, w iw isekcji 
dokonyw ają w  dużej w iększości lekarze, 
czyli ludzie przeznaczeni do niesienia p o ­
m ocy, ulgi i dobra  ludziom . Jest coś p o ­
tw ornego w  tem, przez jak w ielkie zło  
idą do tego dobra. Czy aby napew no jest

to k on ieczn e? Oto n iepokojące  pytanie, 
nad którem  każdy z nas ma praw o się 
zastanow ić i czekać na odpow iedź, bo  o 
nas to przecież chodzi. Czy przyzw ycza ­
janie do w id ok ów  brutalnych i budzących  
wstręt —  nie zabija uczuć ludzkich, nie 
budzi ch ociażby podśw iadom ego okru­
cieństw a?

W zruszające jest upom inanie się zw iąz­
ków  antyw iw isekcyjnych , do których  na­
leżą uczeni w ielkiej miary, z uwagi na 
swój fach  w yzbyci sentymentalizmu, o 
w ykluczen ie przedew szystkiem  psów, a 
potem  innych zw ierząt dom ow ych , jako 
ob jektów  dośw iadczeń. Ten szczególny 
nacisk na psy dow odzi, że istnieje w tej 
sprawie także pod k ład  etyczn o - p sy ­
chiczny.

Ruch antyw iw isekcyjny pow in ien  ro z ­
w inąć się i w  P olsce ; b o  przecież p ro ­
bierzem  kultury narodu czy  też cz łow ie ­
ka jest m. in. jego stosunek do zw ie­
rzęcia.

wany, że ma zniszczone płuca, nerki, 
wątrobę, serce. Poprostu nie chciało mi 
się w to w ierzyć, nie mogłam zrozum ieć, 
jakim sposobem  nic z tego wszystkiego 
dotąd nie dało się zauważyć, dlaczego 
okazałam  się tak złym  obserwatorem , 
dlaczego ciągle jeszcze w ydaw ał mi się 
normalny. N o tak, siadał może częściej 
niż zw ykle, ale w ogóle od  czasu, kiedy 
pan jego umarł i Tram p nie chodził na 
polow anie, stał się spokojn iejszy i o cię ­
żały. Nie, naprawdę, n ic n iezw ykłego 
nie można by ło  w nim zauw ażyć aż do 
tej choroby.

Przez jakiś czas była  nadzieja, że uda 
się psa w yleczyć, ch oć  złośliw ego p ły ­
nu z brzucha nie można by ło  usunąć. Le­
karz wzm acniał serce, ale już w idocznie 
nic nie dało się zrobić. K iedy w sobotę 
rano po czterech tygodniach za te le fo ­
nowałam o zdrow ie Tram pa, lekarz p o ­
wiedział mi, że trzeba go uśpić.

Pom yślałam o kocie , zam kniętym  do 
metalowej, herm etycznej skrzyni, ale p o ­
tem znowu zorjentow ałam  się, że gd y ­
bym była  nieuleczalnie chora i cierpiała, 
chciałabym  żeby i mnie uśpiono. A le  
chociaż dotychczas stosunek do siebie 
w takim w ypadku w ydaw ałby mi się zu­
pełnie m iarodajny, nie m ogłam  się na to 
zdecydow ać w stosunku do innego ist­
nienia. W idoczn ie  to nie wystarcza, albo 
może, ponieważ pies nigdy nie w ył ani 
w żaden inny sposób nie okazyw ał cier­
pienia, w ydało  mi się, że nic nie odczu ­
wa, a m oże też cofnęłam  się na myśl o 
cierpieniu, jakiegobym  doznała sama, że ­
gnając się z nim. Jest też m ożliwe, że 
kiedy sami czu jem y ból, chcielibyśm y, 
żeby ktoś nas odgadł, ale tak żebyśm y 
o tem nie w iedzieli, żeby pożegnanie ży ­
cia od b y ło  się bez udziału św iadom o­
ści, a tutaj następuje przestaw ienie i z 
c ierp iącego w  w yobraźn i znow u zam ie­
niamy się w tego, kto zadaje cierpienie, 
kto na własną odpow iedzialność ma roz­
wiązać cudzy stosunek ze światem, i to 
nas przestrasza.

Pojechałam  po Tram pa, żeby  go za­
brać do domu.

Był jak gdyby zdrow szy, jakby silniej­
szy, choć straszliwie w ychudzony. K iedy 
weszłam d o  pokoju , gdzie stały klatki 
z psami, postać jego wyrażała tak bez­
mierną tęsknotę, że doznałam  praw dzi­
wego wstrząsu. Nie odw rócił g łow y w 
m oją stronę, nie zauważył, że weszłam, 
siedział, przyciśn ięty do prętów  klatki 
całem  ciałem , głow ę m iał wzniesioną, 
patrzył gdzieś przed siebie z rozp aczli­
wym natężeniem. R adość przyw ołała  go 
do przytom ności, w ybiegł do mnie, jak 
uniesiony w powietrze. Siedliśm y do 
tramwaju, chociaż trudno mu by ło  w ejść 
na stopnie, na przystanku czekały nas 
dzieci z wózkiem.

Szalona, bezm ierna radość, że znów  
jest w domu, że oddycha powietrzem  na­
szego ogrodu, że na nas patrzy, spra­
wiła że prawie w yzdrow iał. Ja sama na 
kilka dni uwierzyłam , że  lekarze m oże 
się pom ylili Nie wiem, jak  on to zrobił, 
że prawie przytył, że m ógł jeść, że jego 
dusza tak całkow icie opanow ała ciało, 
że tak strasznie się w ysilił, żeby  jak 
najdłużej być z nami, że by ł zdolny do 
wysiłku, który w ydaw ał się prawie cu­
dem. K iedy w ieczorem  wracałam  do d o ­
mu, słyszałam  zdaleka jego radosne 
szczekanie, a potem, k iedy już p od ch o­
dziłam do furtki —  piszczenie czy  w ycie, 
i w idziałam  jak niecierpliwie drapał 
klam kę pazurami. wspiaw<-7-' się z
pach.

M yślałam  parę razy o opisie czy jegoś 
głosu jako o najtrudniejszem ćw iczeniu  
literackiem. Jak się poznaje, po czem 
się odróżnia szczekanie własnego psa z 
taką dokładnością , że niepodobna w ża­
dnym wypadku się om y lić?  Teraz nie 
będę  już naw et próbow ała , ale k iedy sły ­
szałam to piszczenie, p od chod ząc do furt­
ki, nie miałam żadnych w ątpliw ości, że 
właśnie postąpiłam  słusznie, że nie trze­
ba by ło  dawać go usypiać.

K ilką dni m inęło, i duch psa w yczer­
pał się panowaniem , trzym aniem w ry ­
zach, zrujnow anego ciała. O w schodzie 
słońca, k iedy tylko otw ierałam  furtkę, 
żeby za jrzeć do róż, Tramp podnosił się 
i w ychodził. N ajpierw  załatw iał sw oje 
potrzeby, a potem  siadał na ulubionem 
m iejscu, na piasku przed dom em  sąsia­
dów, i podnosił łeb jakby patrzył na 
słońce. Potem zrozum iałam, że cierpiał, 
że to w yciąganie szyi b y ło  mu do czegoś 
potrzebne, że m oże przynosiło  ulgę, albo 
że muskuły same się napinały z bólu. 
Znow u zapadałam  w  w ątpliw ości, czy 
należało za niego decydow ać się na tyle 
cierpienia, w  które przecież  spoczątku 
nie wierzyłam. Zatelefonow ałam  do d ok ­
tora o lekarstwo, doktora nie b y ło  w 
domu. Z rob iło  się południe, w yniosłam  
1 rampowi poduszkę na werandę w cień. 
W  pew nej chwili poczu ł p otrzebę i c ięż­
ko się zw lók ł ze  stopni, ale w ejść już 
spowrotem  nie m ógł i przew rócił się w 
trawę. Nie odrazu to zauważyłam, słoń ­
ce przypiekało, a on tak leżał cierp li­
wie i bez głosu. D opiero po chwili ze­
szłam ze stopni i ch oć  był bardzo ciężki, 
zaniosłam go na poduszkę. Potem  usia­
dłam w fotelu, skąd bokiem  m ogłam  go 
w idzieć, i zabrałam  się do pisania. Jego 
pysk miał w yraz obojętny  na w szystko 
i zbola ły , jakby ludzki, bardzo skom pli­
kowany, wargi b y ły  odwinięte, k ły , o d ­
słonięte, tw orzyły  dziw ny rysunek razem 
z opuszczonym  podbródkiem , napróż­
no spróbowałam  ten w yraz odrysow ać. 
M uchy też bardzo go m ęczyły, trzeba go 
b y ło  oganiać, razporaz wstawałam  do 
niego, przylecia ły  zielone, których tu ni­
gdy przedtem  nie było. C zy w yziew ał 
z siebie jakiś specjalny zapach śmierci, 
na które one b y ły  w rażliwe o kilka m oże 
kilom etrów, a którego ja  w cale nie p o ­
czułam ? W  pewnej chwili obtarłam  mu 
pysk, i zobaczyłam  z obrzydzeniem , że 
w załam aniach warg, pod  szyją  i na b ro ­
dzie miał ca łe grona jajek, które te mu­
chy znosiły pośpiesznie, jak na ścier­
wie.

Poszłam  po szmatkę, żeby go obm yć, 
leżał wyciągnięty i patrzył na mnie, ale 
to oko, które widziałam , już się nie p o ­
ruszyło, jak się zw ykle porusza żywa 
źrenica. W łaśnie zresztą przyszły  dwie 
panie z wizytą, zdążyłam  go ty lko p rzy ­
kryć szalem, nie miałam już też i p o ­
tem nigdy czasu, żeby się martwić, żeby 
za nim tęsknić, żeby wspom inać, co  się 
działo ze mną przez te całe osiem lat, 
k iedy b y ł przy mnie i k iedy na mnie p a ­
trzył.

Pochow ałam  go pod  orzechem.
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Jak kiedyś siedem miast greckich 
w a lczy ło  o uznanie ich za rodzinne m ia­
sta Homera, tak i dziś trwa jeszcze w al­
ka dw óch  kra jów  —  Francji i Niem iec—  
o praw o autorstwa hodow lanego na psim 
terenie. Obadwa państwa, przedzielone 
lin ją  M aginota, roszczą sobie pretensje 
do w yhodow ania „psa do w szystkiego"

róg pośw ięcił słynne „M yślistw o z oga- | 
ry", niema prawie śladu, a gdzieniegdzie 
w zapad łych  kątach kraju  tu ła ją  się zd e- j  
generowane niedobitki dawnych char- ] 
tów, które wraz z koniem i sokołem  tw o- ! 
rzy ły  rycerską tró jkę zwierzęcą, stano- j  
wiącą niezbędny rekwizyt rycerskich ło ­
wów. Potom kow ie obu tych ras w iatro-

Psy te są nieocenionym i towarzyszam i j  
pasterzy, p ilnu jąc ich stad z punktów 
obserw acyjnych , z których  mogą ogarnąć 
wzrokiem  wszystkie zwierzęta pow ierzo- | 
ne ich opiece. Jest to ciężka, praw dzi­
wie „p sia " służba, w której zwierzę, i 
znajdujące się na w yższym  poziom ie u- I 
m ysłowym  i oddaw na sprzym ierzone z

jest szereg innych, nawet obcych  psów, 
gdyż działa  wtedy skom plikow any apa­
rat psich punktów obserw acyjnych , które 
zawiadam iają się wzajem nie o przejściu  
podejrzanej osoby, lub zw ierzęcia w o k o ­
licy  swego rejonu. Przemarsz jego bywa 
sygnalizowany szczekaniem, którem p o ­
szczególni czw oronożn i strażnicy in for­
m ują się o godnych wzmianki wydarzę 
niach, zachow ując się tak jak gdyb} 
byli zrzeszeni w zaw odow y związek noc 
nych stróżów.

G dy  obcy  przybysz w ejd zie  do strze­
żonego kręgu dzięki zezwoleniu i och ro­
nie w łaściciela  psa) który musi odpędzać 
swego gorliwego cerbera, czw oronożny 
stróż ani na chw ilę nie spuszcza gościa 
z oka i przy w yjściu  odprow adza go do 
granic, obserw ując bacznie, czy  rzeczy ­
wiście odszedł. Tam, o ile jego rozka­
zodaw ca zawczasu temu nie zapobiegnie 
cerber uważa się za zw olnionego z o b o ­
wiązku gościnności i przy przekraczaniu 
granicy może zatopić sw oje w ilcze kły

W  obecnej chwili polska rasa ow czar­
ków  znajduje się w takiej samej fazie 
rozw ojow ej, w jakiej zastał owczarka 
alzackiego w r. 1900 jego odkryw ca rtm. 
von Stefanitz. Od energji polskich  sfer 
hodow lanych zależy rozkwit lub upadek 
tej jedynej rodzim ej psiej rasy, dzięki 
którym  polski „p ies do w szystkiego" 
wzniesie się na te same w yżyny dosk o­
nałości, na jakich świeci przykładem  je ­
go kuzyn, podzieli los polskich  ogarów  
i chartów, albo wreszcie zejdzie do roli 
ozdobnego psa pokojow ego.

Nad tą piękną rasą psów  pracuje ob ec ­
nie szereg hodow ców  i K orpus Ochrony 
Pogranicza, który już przed czternastu 
laty zw rócił na nie uwagę i zaprawia je 
do służby m eldunkow o-w yw iadow czej. 
Przez odpow iednią selekcję hodowlaną 
m ożnaby psy te uszlachetnić, ustalić sze­
reg odm ian i popraw ić ich typ użytkowy, 
jak to zrobili N iem cy ze swoim zw ierzę­
cym  m odelem , zm ieniając go w ciągu 
kilkunastu lat jakże ow ocnej pracy. W

Smok na czatach

usługi we wszystkich m ożliw ych psich 
służbach.

W ojn a  światowa przyczyniła  się w a l­
n ie do ich rozpow szechnien ia, jak ró w ­
nież do pobudzenia patrjotycznych  ambi- 
cy j h odow ców  wszystkich krajów , k tó ­
rych  celem  stało się w ytw orzen ie  kra­
jow ej rasy psa ow czarskiego z tubylców . 
Tak więc dzięki tej kynom achji prawie 
każdy kraj europejski szczyci się dzisiaj 
posiadaniem  kuzyna niem ieckiego rekor­
dzisty psiej użytkow ości i ustaleniem 
standardu swej rodzim ej rasy.

Do tego wyścigu na polu  psiej ho­
dow li stanęła rów nież Polska, która ma 
w szelkie dane aby nie pozostać wtyle.

Oblicze Tutnego

nogich m yśliw ców  zostały  wskutek w ie­
kow ych zaniedbań sprow adzone do 
w spólnego „m ianow nika", którym  jest w 
psiej hodow li produkt m ozaikow ej krzy ­
żówki, kundel —  a jedyn ie w yobrazić so ­
bie m ożem y ich użytkow e zalety i pięk-

czlowiekiem , pom aga mu w utrzymaniu 
w karbach niesfornego stada baranów 
idących  przysłow iow ym  ow czym  p ę ­
dem.

Polskie psy owczarskie m ają silnie 
rozwinięty instynkt, nakazuiący im u- 
trzym yw ać stado w skupieniu. C zw oro­
nożni strażnicy stadnego porządku są 
wyposażeni w daleko idące pełnom ocnic­
twa i m ożność wymierzania kary schw y­
tanym na gorącym  uczynku owieczkom , 
które schodząc na błędne manowce, o d ­
łącza ją  się od  ow czego społeczeństwa. Po 
ostrzeżeniu głośnem  szczeknięciem , za ­
w raca zw ykle ow ca ze złej drogi, w ra ­
zie jednak jaw nego nieposłuszeństwa 
pies nakłada na nią mandat karny w p o ­
staci ukąszenia w tylną nogę, czem  zm u­
sza ją rów nocześnie do szybkiego pow ro­
tu. O w ce-recydyw istki są karane bez u- 
pomnienia, pies zaś pilnu jący kilkuset

Młodzież

w nodze eskortowanego człowieka. T a­
kie swoiste prawo gościnności, które łą ­
czy  się z instynktem obrony granicy, 
jest w rodzone wszystkim  psom  ow czar­
skim i ich pochodnym  —  kundlom. P rzy ­
pomina to prym itywne zw yczaje dzikich 
ludów, nakazujące ugościć nawet wroga, 
jeśli w szedł na terytorjum  gościnnego 
gospodarza, a pozw alające zabić go po 
przekroczeniu granicy.

O w czarki polskie są bardzo podobne do 
ow czarków  węgierskich ży jących  z dru­
giej strony tatrzańskich turni, z któremi 
są związane węzłam i krwi. K to wie, czy 
sczasem nawet nie w yłoni się w tej ma- 
terji spór m iędzy dwoma „narodam i-bra- 
tankami". Rów nież psy owczarskie, p e ł­
niące sw oją służbę za barjerą Pirene­
jów , żywo przypom inają naszych stró­
żów  owiec.

Na czo ło  licznych  odm ian nieustalo­
nej jeszcze polskiej psiej rasy w ybija 
się polski ow czarek górski, zwany też 
tatrzańskim, podhalańskim , lub lip tow ­
skim. Jest to duży, najczęściej białej ma­
ści kudłacz, dosięga jący 75 cm w ysok o­
ści, a mimo to krępy, o budow ie zwartej 
i silnej, łączącej w przedziw nie harm o­
nijny sposób siłę i w ytrzym ałość —  k o ­
nieczne zalety zw ierzęcia nie m ającego 
pojęcia  o 8-godzinnym  dniu pracy. D zię­
ki tym cennym  w rodzonym  zaletom  i 
n iezw ykłej odporności na niekorzystne | 
warunki atm osferyczne, jest on również 
niezastąpionym  psem łańcuchowym , na­
leżąc w tej konkurencji chyba do psich I 
m istrzów świata.

N iektóre długow łose okazy podobne są 
do białych , polarnych niedźw iadków  i |

ten sposób m ożnaby w ytw orzyć z p o l­
skiego ow czarka psi ideał, łączący  dobre 
psie serce sw ojskiego kundla z inteligen­
c ją  uszlachetnionego typu owczarka. W  
m ożliw ościach jego leży bowiem pełn ie­
nie wszystkich działów  psich służb, z p o ­
licyjną, w ojskow ą i sanitarną naczele. 
Nie należy jedynie zasklepiać się w ho­
dow li jednej tylko, białej odm iany, pa­
m iętając że biała maść nie jest n a jod p o ­
w iedniejsza dla szczekających  pom ocni­
ków żołnierza jako zbyt łatwo w padająca 
w oko, gdy czarna odm iana m ogłaby zna­
kom icie w ykonyw ać ten niebezpieczny 
zawód.

W  obecnej chwili czw oronożnem u au­
tochtonow i daleko jeszcze do „uniw ersy­
teck ie j" w yżyny w yszkolonych  ow czar­
ków alzackich, jednak w rodzona jego in­
teligencja pozwala spodziew ać się, że i 
w jego granicach m ożliw ości leżą te sa­
me psie rekordy użytkowej wszechstron­
ności, o ile polscy  fachow cy nie będą 
szczędzili zapału i trudów. Jak narazie, 
sprawa ta posuwa się żółw im  krokiem,

Owczarek z Czarnohory

gdyż brak standardu uniem ożliwia c e lo ­
wą pracę, i dlatego nie należy spod zie ­
wać się w krótkim  czasie m ożliwych a 
tak pożądanych rezultatów.

P olski „p ies do w szystkiego", w szech- j  

stronnie użytkow y ow czarek polski go- j 
dny jest, nie ty lko dla szow inistycznych 
pobudek, odnalezienia drogi do polskich 
buduarów, dom ostw  i koszar policy jn ych  
i w ojskow ych .

A b y  jednak do tego doszło, musi się 
przypom inać na każdym  kroku: „zanim  
kupisz psa rasy zagranicznej, obejrzyj psa 
polskiej rasy" i w ajać, jak kategoryczny 
im peratyw, hasło: „p o lsk i pies w  polskim  j  

dom u".

Jakkolw iek, narazie przynajm niej, n ie­
ma nadziei na w yprzedzenie w ym ienio­
nego leadera ow czarskiego rodu pod 
w zględem  użytkow ości, ani n ajp iękn iej­
szego z jego licznej rodziny, szkockiego 
co llie , w konkurencji w ystaw ow ej, to je ­
dnak usiłowaniom  polskich  hodow ców  i 
m iłośników  polsk iego psa rasowego na­
leży  jedyn ie przyklasnąć, gdyż dzięki 
nim zachow ają się te cenne psie zabytki, 
które pow inny być ob jęte  dobrodzie jstw a­
mi ustawy o ochronie przyrody.

H istorja Polski w ykazuje, że kraj nasz 
słynął nie tylko z m nogości pięknych k o ­
ni, ale i ze znakom itych psów, z których 
ogary i charty b y ły  sławne na całym  
świecie. Dzisiaj z ogarów , którym  Ostro-

no kształtów  na podstaw ie pom ników  
ów czesnej literatury i zachow anych  szty­
chów  i dzieł sztuki.

Taki sam niew esoły koniec grozi i p o l­
skim ow czarkom , jeśli nie uratuje ich 
polska kynolog  ja  przy pom ocy szero­
kich rzesz p rzy jació ł rasowego psa. 
G łów nym  rezerwatem, w którym  jeszcze 
ży ją  ci ostatni mohikanie polskiej rasy 
psów  owczarskich, to górskie okolice  
K arpat i Tatr. Szczególn ie Podhale, 
gdzie psy ow czarskie w ykonyw ają służ­
bę strażniczą przy stadach owiec, jest 
źród łem  pełnem  psiego materjału h od o ­
wlanego, od  którego zaczęło  się już o d ­
rodzenie i próby  ustalenia w łaściw ego na­
szym okolicom , charakterystycznego typu.

sztuk doskonale pam ięta czarne charak­
tery i rogate tem peram enty swej parafji, 
mimo że nie prow adzi albumu ow czych  
przestępców .

Energja tych psów  jest niepożyta, 
gdyż pracują  one z pełnem  poczuciem  
w ielkiej odpow iedzialności prawie 24 go ­
dziny na dobę, strzegąc w  dzień ow iec, 
w nocy zaś obiegając zagrodę i dom o­
stwo swoich panów. Przestrzegają p o ­
szanowania prawa w łasności na pow ie­
rzonym ich opiece  obszarze, na który 
nie w puszczają  nikogo obcego, głośno sy ­
gnalizując zbliżanie się nieznajom ej o so ­
by już na strefie neutralnej. W ybiegają  
w tedy na pas graniczny dla jego och ro­
ny przed najściem  intruza. Pom ocny im

posiadają  wspaniałe w alory d ek oracy j­
ne, typujące je na krzyk psiej m ody. Po 
odpow iedniej pracy nad niemi i przy 
zręcznej propagandzie, m ogłyby one zna­
leźć się na pierw szych stronach psich 
żurnali, lansujących  ostatnie now ości w 
szerokim  świecie m iłośników  psów, a w 
każdym razie poważnie zagrozić egzoty ­
cznej psiej gw ieździe chow -chow , które­
go przew yższa zarów no inteligencją jak 
i prezencją. B iel kosm atego futra, na k tó ­
rej tle czernieją  jedynie trzy punkty 
oczu  i nosa, przy racjonalnej p ielęgnacji 
i fryzjerskich  zabiegach mogą zaspokoić 
najw ybredniejsze nawet wymagania zna­
w ców  i am atorów zw iedzających  psie w y ­
stawy.

Smok

—  ow czarka alzackiego, zwanego też n ie­
mieckim.

K ynologow ie, fachow i rzecznicy obu | 
stron, toczą  spór o tę kw estję graniczną, j  

mimo że nie u legają w ątpliw ości dobrze [ 
nabyte prawa naszych zachodnich  sąsia­
dów, dzięki którym  rasa ow czarków  
alzackich zdobyła  sobie uznanie na ca ­
łym  świecie, spełn iając najrozm aitsze

Smok na spacerze z Marysią

Psy naszych 
czyte ln ików

Fcx-terriery Mickey i Mouse (wła­
sność ambasadorostwa Michałostwa 

Sokolnickich w Angorze)

West-highland-terrier Ellie (wła­
sność p. Czesławy Kanelbaumowej 

w Otwocku)

Bokser Dargo (własność Zofji 
Beynarowiczówny we Lwowie)

Collie Zeus (własność Alicji 
Czerwińskiej w Warszawie)

Cocker - spaniel Chloe 
(własność inż. Wiesława 

Oyrzanowskiego w Kutnie)

Wilk Bodo Sarmatia 
(własność Florjana Stróżyka 

w Poznaniu)
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W p rz y tu łk u  na G o lę d z in o w ie
%

Niepotrzebne psy — Dzieje pewnego schroniska
Tak właśnie w yobrażam  sobie kolon ję 

trędow atych: ta sama tępa, duszna bez­
nadziejność wegetacji, zamkniętej szczel­
nie wysokim, drewnianym parkanem i o d ­
grodzonej podw ójną  furtką od  świata, 
ta sama namiętna, łapczyw a chciw ość 
życia, ta sama wreszcie ponura groza 
pow olnego konania, przedłużanego co ­
dzienną miską ciep łej strawy.

To warszawskie schronisko dla bez­
dom nych zwierząt w  G olędzinow ie.

| te są pod obno w klatkach, ale na m aj­
danie przed dom em  roi się od  rekonw a­
lescentów  z n iew yleczóną lub może nie- 
spostrzeżoną wysypką, z ledwie gojącym  
się trądzikiem  lub grzybkiem. Te styg- 
maty choroby, wżarte odrażającą  różow o­
ścią w gładką sierść zwierzęcą, budzą 
pom ieszane uczucia, podkreśla jąc raz je ­
szcze ow o nieprzeparte skojarzenie z k o ­
lon ją trędowatych.

) Z tem wszystkiem jednak —  cóż za

rości, lecz stosunkowo dobrze orjentu- 
jąca się co do kierunku resztkami w ę­
chu, jak i je j pozostał. Na tle prostackie­
go otoczenia, z wdziękiem  obnosi sw oją  
dystynkcję, a ponieważ znaczy w ięcej 
swą rasą niż indyw idualnością (co nie 
jest bynajm niej fenom enem w niektórych 
środow iskach), nazyw ają ją poprostu 
Jam niczką, pod obn ie  jak w  słynnej sztu­
ce G orkiego „N a dn ie" ow ego Barona, 
który —  jedyny spośród osób dramatu —  
nie ma ani imienia, ani „otczestw a", ani 
nazwiska.

W ewnątrz domu, w klatkach, siedzą 
izolowane zwierzęta chore zakaźnie. J a ­
kiś psiak, cierp iący na zapalenie płuc, 
zamknięty jest poprostu w szafie, praw ­
dopodobnie w przypuszczeniu że jest to 
najw łaściw sze locum  na tę przypadłość. 
Brudne i ciasne pom ieszczenia, niew ygo­
dne, odm ykające się klatki i p rzytłacza ­
ją cy  zaduch robią już w pierwszej chw i­
li m akabryczne wrażenie. Potęguje się 
ono jeszcze pod  w pływem  przejm ujących  
scenek, jakie się tu rozgryw ają. W olno

K iedy stara nędza bez m iłosierdzia o- 
strzy sw oje żó łte  k ły  na rodzaju ludzkim, j  
w ów czas opow iadają  zazw yczaj ludzie, | 
że przypadła im w udziale psia dola albo 
że w iodą psie życie. Nikomu jednak nie

W  samem ostrzu klina m iędzy krzyżu- 
jącem i się w tem m iejscu torami kolei i 
kolejki, na terenach w ojskow ych, od d a ­
nych kołu schroniskowemu z in icjaty­
w y  M arszałka P iłsudskiego za sym boli­
czną jedną złotów kę tenuty dzierżawnej 
rocznie, mieści się niewielki, arcyprow i- 
zcryczn y  dom ek drewniany —  przystań 
zw ierząt skołatanych życiem  i skrzyw ­
dzonych  przez los lub chorobę.

M ówi się, oczyw iście, „zw ierzęta", ale 
jest niemal jasne, że idzie tu właściw ie 
ty lko o kotv i psy, odosobnione zresztą 

siebie przy pom ocy gęstej, drucianej 
siatki, odd zie la jące j przyznane im te- 
rytorja. Dzięki tej siatce odw ieczny an­
tagonizm obu ras nie zamienił się co- 
prawda w idy lliczne w spółżycie, w b i­
b lijn ą  sielankę przyszłości („lew  przyi 
jagn ięciu ..."), ale zato z łagodził do ro z ­
m iarów rzeczow ego kontrastu: bujny, k i­
p iący , choć schorzały temperament psów  
podkreślony jest m ocnym akcentem nie­
ruchliwej i beznamiętnej kociej kontem ­
p lacji.

Przypadek zrządził, że schronisko w 
G olędzinow ie oglądałem  nazajutrz po 
zwiedzeniu wystaw y psów  rasowych na 
D ynasach. M oże to żywa jeszcze pam ięć
0 doborow ych  okazach starannie wy- 
szczotkow anych, dobrze odkarm ionych, 
zam kniętych w czyściutkich „boksach" 
lub nawet śpiących na niklow ych łóżecz ­
kach  (brr!), sprawiła, że tak bardzo roz­
paczliw ie zarysow ał mi się obraz doli 
schroniskow ych pensjonariuszy. A  może 
nie ona tylko...

Z kogo rekrutują się psy w G olęd z i­
now ie?

Są tu ponure, bezpańskie1 w łóczęgi, p o - 
w yłapyw ane na u licach przez członków  
lub sym patyków  koła, nieuleczalni pa­
c jen ci i podstarzali emeryci, dokonyw u- 
jący tu resztek swego niepotrzebnego już 
ludziom  żywota, notoryczne trampy, gry- 
zon ie-recydyw iści, a wreszcie zdrow e 
kundle, kórych  wartość rynkowa jest 
w ielokrotnie niższa od podatku, jaki 
trzeba za nie uiścić.

Cała ta groźna, niespokojna masa 
czw oronogów  różnego kalibru, różnej m a­
ści i różnego pochodzenia rzuca się w 
kierunku w chodzącego z hałaśliwem u ja ­
daniem. Obnażone k ły  i chustką obw ią­
zana ręka odźw iernej nie zdają  się w ró­
żyć nic dobrego spodniom  przybysza. 
Jakoś nie bardzo pokrzepia jąco brzmią 
także słowa, rzucone jeszcze zza kraty:

—  Niech pan się zachow uje odważnie
1 spokojnie. Bo gdyby choć jeden tylko, 
broń B oże, ugryzł, w tedy cała  osiem dzie­
siątka, jak ich tu jest...

Szczęściem , obawy okazują się najzu ­
pełniej nieuzasadnione. Kilka najb liż­
szych psów  gruntownie obw ąchuje przy­
b ysza  ł stwierdza w idocznie zupełne 
bezpieczeństw o z jego strony, gdyż resz­
ta, w yładow aw szy sw oje zupełnie zrozu ­
miale oburzenie na intruza i nasyciwszy 
ciekaw ość, pow raca uspokojona do nor­
malnych zajęć, t. j. do łowienia doku cz­
liwych much, wylizywania misek lub w y­
legiwania się w skąpym cieniu płotu  i ja ­
kiegoś rachitycznego drzewka.

Nie wszystkie zd obyły  się jednak na 
tak absolutną obojętność. Niektóre, z łak ­
nione pieszczot, czy  też (jak tw ierdzą 
sceptycy) dręczone przez pchły, ociera­
ją się lubieżnie o m oje nogi, inne w w y­
raźnie już przyjacielskich  zamiarach ska­
czą ku m ojej twarzy i zachęcają całem 
swem zachowaniem  do zw ykłych  igra­
szek.

Nie zawsze można im pofolgow ać. Co- 
prawda, wszystkie psy, chore na p rzy ­
p ad łości groźne dla otoczenia, zamknię-

r niezrównana kolekcja  typów. I cóż za 
wym arzony teren do studjów  psy -ch olo - 
gicznych dla Dygasińskich, Londonów  
i Curw oodów .

Oto im ponujący Minister, frant i za ­
bijaka, pierw szy u miski i w natarciu 
na n ieproszonych gości, zawzięcie 
zazdrosny o każdą sukę, na którą 
zw rócił załzaw ione m iłosne oko. Biada 
psu, który śmiałby sunąć w koperczaki 
do tej samej co on dam y, lub sprzątnąć 
mu upatrzoną kość. Biada psom, które 
poczubią się m iędzy sobą o kąsek jadła, 
bo wtedy zjaw ia się M inister i Salomo­
nowym  sądem usuwa sporny przedm iot 
w głąb swej nienasyconej gardzieli. Z w y­
czajnie —  Minister.

Przeciwieństwem  jego jest Kulunio, 
obciążony zdecydow anym  kompleksem  
niższości, m ającym  najzupełniej wystar­
cza jący  podkład w upośledzeniu fizycz- 
nem. Kulunio zaw dzięcza swe, nie tyle

Na majdanie

w ałęsające się psy w padają tu nieraz, 
baraszkując, i gżą się nienasycenie na 
oczach, odosobnionych  w klatkach i ska­
zanych na przym usow y celibat, tow arzy­
szy, którzy w yją  boleśnie. Przez otw ory 
w klatce toczy się walka izolowanych 
psów  ze zdrowem i —  w  rezultacie chore 
są właściw ie wszystkie, gdyż ty lko je ­
den, cierp iący na accarus (w eszkę), o d ­
bywa racjonalną kwarantannę za ogro­
dzeniem z drutu kolczastego. Toteż 
szczeniaki nie chow ają się w schronisku, 
zdychając już po paru tygodniach  na no-

i przyjdzie na myśl, że porów nanie to 
jest n iedokładne. W  istocie psia gehen­
na przew yższa b iedę ludzką ch oćb y  przez 
to, że przecież pies w ystępuje w niej za ­
w sze jako bezbronna ofiara, która w ni­
czem  nie zawiniła i postępow aniem  sw o- 
jem nie przyczyniła się do beznadziejno- 

| ści sw ego losu. C złow iek  odgryw a w iel- 
j  ką rolę na arenie świata, a czw oronóg 
| zadow ala się bardzo mizerną p ozy cją  je ­

go pokornego sługi i najw ierniejszego 
przyjaciela. W  w iększości w ypadków  k lę ­
ski, spadające mu na barki, przygotow ał

szcie zrezygnowani machali ręką... i p ro ­
wadzili sw oją akcję  dalej.

C iężkie były  pierw sze chw ile schroni­
ska. Z drobnych  składek z trudnością 
można b y ło  zebrać sumę, potrzebną na 
komorne, a tu czekało jeszcze tyle p i­
szczących  z głodu zabiedzonych  pupilów  
na porcję  kaszy lub ziem niaków . W ięc  
założycielk i same przynosiły do psiego 
przytułku resztki z ob iadów , odpadki i 
stary zeschnięty chleb, w ybłagany u k re ­
w nych i znajom ych. P oczą tk ow o schro­
nisko nie m ogło sobie p ozw olić  na luksus 
trzymania służby, w ięc codzień  zm ienia­
jące się dyżurne zakasyw ały rękaw y i 
przy p om ocy  dużej ilości w ody, szarego 
m ydła oraz szczotk i doprow adzały  zanie­
dbane w łóczęg i do wyglądu uczciw ego, 
porządnego psa. Zaw odne okazało się 
w ybieranie mieszkania na od leg łych  p e ­
ryferiach  miasta, bo z każdego prędzej 
czy  później psi przytułek w yrzucał go-

Minister

w dzięczne co trafne, imię brakowi je d ­
nej przedniej łapy, uciętej praw dopo­
dobnie przez tramwaj nieco poniżej zg ię­
cia. Pogrążony w  krańcow ej apatji, leży 
zw ykle bez ruchu gdzieś w kącie, o b o ­
jętny na wdzięki suk i pow aby jadła, 
do którego trzeba go usilnie namawiać. 
Czasem kuśtyka na trzech zdrow ych ła ­
pach, uw ażając przytem  starannie, aby 
nie w ejść nikomu w drogę, czasem za ­
szywa się w głąb budy, tak że go nie m oże j 
dosięgnąć szklane oko mego kodaka. N ie­
podobna go stąd w yw abić nawet n a j­
smakowitszym kąskiem: ostrożny i p o ­
dejrzliw y, nie chce ryzykow ać swego 
spokoju  i bezpieczeństwa za cenę zn iko­
mych marności.

Oto najtroskliwsza z matek, fox -ter- 
rierka jamniczka, ociem niała już ze sta-

Macierzyńskie pieszczoty

sówkę lub którąś ze skórnych doleg liw o- | sobie sam człow iek , p ie czo łow ic ie  w yho-
| dow ując w przeróżnych  laboratorjach  
J wynalazki gazów  trujących  czy  też pa- 
, tronując g łu pocie  polityki^ siejącej nie-

Cztery kobiety, zajęte dozorow aniem  
schroniska (i nawiasem, ży ją ce  w „p ies ­
kich" warunkach: śpią po dwie w małej 
klitce wraz z kilkunastoma psam i), nie 
mogą albo nie potrafią utrzym ać ładu w 
tandetnym domku, o w iele za małym w 
stosunku do ilości pensjonarjuszy, którzy 
go zam ieszkują. Szczupły, czterotysięcz- 
ny budżet koła  schroniskowego, oparty 
w yłącznie na dobroczynności znikom ej 
garstki członków , nie wystarcza, mimo 
gorliw ych  w ysiłków  zarządu, na stw orze­
nie odpow iednich  warunków dla zw ie­
rząt. D ość pow iedzieć, że niema tu na­
wet przyzw oitej balji, toteż psy kąpane 
są zaledw ie raz na kilka m iesięcy albo 
i rzadziej jeszcze. Z zazdrością myśli się

naw iść m iędzy narodami. Tym czasem  ża 
den porządny kundel nie w yszczekiw ał 
hym nów pochw alnych  na cześć w ojen, il 
D uce albo Hitlera, nie palił zb iorów  b a ­
w ełny, nie zatapiał nadmiaru kawy, gdy 
bliźni w innych krajach marli z ch łodu i 
głodu. A  mimo to n iespraw iedliw a ne­
mezis dziejow a obdzieliła  go srogim sztur- 
chańcem .

Jednem  z najsmutniejszych słów , ja- 
kiem i rozporządza słow nik ludzki, jest 
bezdom ność. Tragedja nie staje się ani 
o odrobinę mniejsza, gdy ofiarą b ezd om ­
ności pada nie człow iek , lecz  jego cz w o ­
ronogi przyjaciel. A le  gdy przed kilko-

Jasio, pupil schroniska

spodarz, tłum acząc się że niesforni lo- 
k atorow ie  ujadaniem spędzali sen z oka 
wszystkim  m ieszkańcom  dzielnicy. T rud­
no, trzeba by ło  pakow ać manatki, trans­
p ortow ać pupilów  i szukać innej siedziby.

W reszcie  uśm iechnął się los do organi­
zacji.

P ew nego razu „agent" tow arzystw a, 
drabisko blisko dw um etrow ej w ysokości, 
w braku lepszego zajęcia  ch odzące do 
szkoły, przyprow adził do schroniska psa- 
tułacza. Po niemiłej dla pacjenta p r o ce ­
durze m ycia, szorow ania i czesania, w y j­
rzała na świat taka sym patyczna i raso­
wa psia m orda, że przew odn iczącej, asy­
stującej przy tej operacji, nasunął się p e ­
wien pom ysł. M oże w arto og łosić w p i­
smach, nuż w łaściciel w ypłaci nagrodę 
za przyprow adzen ie psa? Jakże przyda-

kawałkiem  gruntu tuż pod  W arszaw ą 
R ozw ia ło  się w reszcie w idm o eksmisji. 
Teraz lokatorow ie  schroniska mogli bez 
narażania się na przykre konsekw encje 
ujadać ile ty lko dusza i psia fantazja za­
pragnie. Nastąpiła nowa lepsza era dla 
przytułku.

N iedaw no odw iedziłam  je z członkinią, 
jadącą na dyżur, już w now ej, własnej 
siedzibie. D rew niany parterow y dom ek 
rozbrzm iew a zdaleka głośnem  szczeka­
niem. W  zagrodzeniu opada nas grom a­
da psiaków, gwałtownie manifestująca ra­
dość z naszego przybycia . Poniew aż je ­
stem obca  i nie posiadam  żadnej paczki, 
z k tóre jby  zalatyw ał przyjem ny zapach, 
witana jest głów nie moja tow arzyszka. 
Psia oaza, ostoja  biednych  bezdom nych 
czw oronogów , składa się z trzech  izb, ku­
chenki i dw óch  sionek. Od pod łog i aż 
pod sam sufit piętrzą się jedna na dru­
giej duże drewniane klatki. Na słom ie le ­
żą tam psy chore lub zbyt jeszcze osła ­
bione, aby m ogły brać udział w w esołym  
spacerze na podw órzu . P rzechodzę od  
klatki do klatki i zapoznaję się z psią 
gehenną. Psina w  najw yższej klatce ma 
poranione łapy w długiej tu łaczce po 
mieście, szukając swoich państwa, poście- 
rała sobie pazury do krwi. Tam ten pies 
jest ślepy. Jacyś okrutnicy zalepili mu 
ślepia smołą. P od obno dla żartu... W  
trzeciej k latce użala się mały kundelek 
nad swoją przetrąconą łapką. M ieszka­
niec czw artej leży bezw ładnie n iby czar­
na k łoda, i ty lko słabe drgania są zna­
kiem, że pies żyje. N awet miska z m le­
kiem, przedm iot zazdrości pozosta łych  
stworzeń w izbie, nie zachęca go do p o d ­
niesienia łba. Byliśm y przekonani —  o b ­
jaśnia dyżurna —  że to paraliż, ale w e ­
terynarz zapewnia, że to jedynie krań­
cow e w ycieńczenie. Po k ilkotygodn io- 
wym  p ob ycie  w schronisku, gdy biedne 
zwierzę przekona się że ludzie nie tylko 
kopn ięcia  i szturchańce mają dla niego, 
ale i dobre s łow o z odrobiną strawy, w ró ­
ci do zdrow ia i będzie  b iegało z p o z o ­
stałą zgrają p o  dziedzińcu.

Czy zw ierzęta pozostają  w  schronisku 
na sta łe?

Nie. Celem koła  schroniskow ego jest 
ochrona przed bezd om n ością  i najstrasz- 
niejszem, co  m oże spotkać stw orzenie —  
w iw isekcją, a następnie znalezienie im 
now ych  w łaścicieli. Naturalnie przed o d ­
daniem zbieram y starannie referencje, 
czy  stw orzenie dostaje się w  dobre ręce, 
i co  >pewien czas sprawdzam y traktow a­
nie now ych  panów . M amy wielu pupi­
lów , um ieszczonych  w  samej W arszaw ie 
i okolicy , zdarza się też czasami, że o- 
pieka w ydaje się nam niedostateczna, i 
pies w ędru je spow rotem  do przytułku. 
N iektóre psy pozostają  aż do ostatka 
sw oich  dni w  tej psiej oazie.

W  tem psiem państwie, w  którem  naj­
ważniejszą osobistością  jest stary wyga 
A zor, królu jący w ogrodzeniu przezna- 
czonem  dla staruszków, panuje n iespo­
dziew anie idealna w prost zgoda. W id o cz ­
nie wspólna n iedola zbliżyła do siebie i 
związała w ęzłam i przyjaźni całą psią gro ­
madę, b o  w alki m iędzy niemi są rzad­
kością, a ca ły  w o jow n iczy  tem peram ent 
w yładow ują, zresztą n ieszkodliw em , bo  
przez płot, atakow aniem  nielicznych  
przechodniów . Nigdy się też nie zdarza, 
aby now osprow adzony pies pogryzł lu­
dzi, opatrujących  rany lub szoru jących  z 
brudu i zaniedbania. Jakiś instynkt n ie­
zaw odny każe im odróżniać człow ieka 
złego od  tego, k tóry  w praw dzie zadaje 
im ból, ale który  czyni to dla ich dobra.

Hanna Muszyńska.

o nowopow stałym  zakładzie w K atow i­
cach, gdzie są wanny i gdzie dla każd e­
go psa przeznacza się po 5 m2 pom ie­
szczenia.

I pom yśleć, że psy zam ieszkałe w 
schronisku, wykupyw ane są nieraz od  ra­
karza i ocalane od  iskry elektrycznej, 
do której tęskniłyby może, gdyby sam o­
bójstw o b y ło  aktem sam oobrony, znanym 
ogółow i zwierząt.

Biedne, niepotrzebne psy.
W ychod ząc z obrębu schroniska, og lą ­

dam dokładnie bramę, aby, zobaczyć, czy 
napewno niema nad nią ow ego słynnego 
napisu, który miał znajdow ać się nad 
w ejściem  do dantejskiego piekła.

, ma laty grono osób, w  k tórych  sercach  
! tliły się gorące p łom yki m iłości do zw ie- 
j  rząt, za łoży ło  przytułek dla bezdom nych  

psów, zewsząd posypa ły  się na entu- 
I zjastów  grom y potępienia. To wstyd, hań- 
j  ba, troszczyć się o psiaki, k iedy ludziom 

brakuje łyżk i strawy i kiedy nie m ają co 
w łoży ć na grzbiet! A  co  zawinił pies, że 

j na św iecie  szaleje kryzys? —  odp ow ia - 
| dali entuzjaści, tłum aczyli długo i szero ­

ko zacietrzew ionym  przeciw nikom , w re-

łob y  się trochę grosza przytułkow i! O gło- 
| szenie dano. W  kilka dni potem  przed 

domem, w którym  znajdow ał się przytu­
łek, zatrzym ał się w spaniały sam ochód. 
W ysiadł z niego w ysoki w ojskow y. Nie 
zaw iódł w ilczur pokładanych  w nim na­
dziei organizatorów  schroniska. Pies był 
w łasnością M arszałka Piłsudskiego, i pan 

j  jego, uradow any odnalezieniem  ulubień- 
! ca, sow icie  w ynagrodził organizację.
' M arszałek ofiarow ał schronisku dom ek z

Tadeusz Heller.

Marszalek Piłsudski ze swoim wilkiem Marszałek Piłsudski ze swoim wilkiem
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Psie e x - l ib r is y K roni z a g r a n i c z n a
Ex-libris, czy li nalepka na w ew nętrz- | 

nej stronie okładki, tw orząca znak w ła ­
ściciela  książki, w  swem  rozm aitem  u- 
kształtow aniu  artystycznem , t. j. graficz- 
nem lub typograficznem , nosi najczęściej 
w yobrażen ia i sym bole, św iadczące o o- 
sobow ości, zam iłow aniach i skłonno-

cina się postać eleganckiego m yśliwego, 
idącego ku psom  i w idzow i ze strzelbą, 
przew ieszoną przez p lecy . W  sposobie 
u jęcia  tego u żytkow ego drobiazgu grafi­
cznego artysta p o łoż y ł specjalny akcent 
na psy. U m ieszczone na pierw szym  pla­
nie i w ym odelow ane realistycznie, tworzą

rysunek Wacława Breitera

ściach  zbieracza. W  dość bogatej i u roz­
m aiconej w spółczesnej polskiej tw órczo ­
ści graficznej na zainteresow anie m iło­
śników  i przy jació ł psa zasługują dw ie 
tegoroczn e  n ow ości ex-librisow e.

Przedew szystkiem  —  znak książkow y
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rysunek Ludw ika T yrow icza

(form at płyty 86 x  62 mm, papieru 143 x  
123 mm), w ykonany w  akw aforcie  przez 
pracow itego i utalentow anego grafika 
lw ow sk iego W acław a  Breitera dla I. Sta­
sia. Przedstaw ia on dw a psy —  charta i 
scotch -terriera  —  ujęte w  pozie  o czek iw a ­
nia i natężonej uwagi, na tle zlekka za ­
znaczonego pejzażu, w k tórego głębi od-

one w perspektyw ie całości, niestety, „o -  
brazek", zamiast nadaw ać „psiem u” te ­
m atow i w alory czysto dekoracyjne, o d ­
pow iadające płaszczyznow o-użytkow em u 
przeznaczeniu  tego rodzaju kom pozycji. 
W  górnym lew ym  rogu um ieszczony na­
pis ,,Ex libris I. Stasia”  niezbyt od p ow ie ­
dnio kontrastuje swą typograficznością  z 
ca łością  akw aforty.

R ów nież w  zastosow aniu do m yśliw ­
skiego tematu zjaw ia się pies w  teg oro ­
cznym  ex-librisie  Ludw ika T yrow icza , 
także czo łow eg o  lw ow skiego grafika, w y ­
konanym  dla K. Strońskiego. Temat, p o ­
traktow any szk icow o w  drzew orycie  (k lo­
cek  52 x  63 mm), ujmuje m om ent po 
strzale, akcentując bardziej postać Strzel­
ca, niż psa, który, aczkolw iek  jest uka­
zany na pierw szym  planie, ale raczej 
schem atycznie (tyle że smukły, goń ­
czy, bliżej nie dającej się określić rasy 
duży pies m yśliwski, zbliżony do char­
ta). C ałość —  efektow na i dobrze kom ­
pozycy jn ie  pom yślana, ma defekt w  n ie- 
dość precyzyjnem  rozm ieszczeniu  pasów  
górnego i dolnego, noszących  tekst na­
pisu.

Pom im o tych  zastrzeżeń —  technicznie 
pew nie i śm iało w ykonane obydw a lw o w ­
skie ex-librisy łow ieck ie , swą „p sią " tre­
ścią p ionierskie w  pow od zi naszej p ro ­
dukcji znakpw  książkow ych , pow inny za­
ch ęc ić  przy jació ł p sów  w śród zb ieraczy 
książek do ozdabiania sw ych  nabytków  
b ib ljoteczn vch  nalepkami, pięknie św iad- 
czącem i o ich  dw ojakich  um iłow aniach: 
bibliofilskich  i kynofilskich.

Stefan Rygiel.

N o r a
Wszyscy to wiecie, że pies 
Ma ludzki rozum przecież.
Była raz suka NORA. Nieraz ją tak wabiłem.
Lecz gdy się wolało: ARON, wchodziła przez drzwi tyłem! 
Słowo honoru, sambym przypuszczał, że to kawał,
Gdyby mi Artur Marja tego nie opowiadał.

Ludwik Puget.

Nekrolog. Londyńska „M orning P ost" j  
ogłosiła  niedaw no —  w  czarnych  ram­
kach  —  nekrolog następującej treści: j  
„P ogrążen i w  żalu zawiadam iamy
0 śm ierci Petera, urodzonego w  n iedzie­
lę, w „ W ielk an oc r. 1923, zm arłego dn.
2 grudnia 1935 r. i p ochow anego w  p ew ­
nym angielskim ogrodzie. Ten biały 
high-terrier był dzielny, szlachetny, o d ­
ważny i pełen  godności. U bóstw iał on 
sw oją panią i by ł przez nią ubóstw ia­
ny. Po jej śm ierci przeniósł sw oją  m iłość 
na jej potom ków . D ziękujem y Bogu, żeś­
my mogli posiadać takiego psa. B ył on 
naszą radością  w  czasie naszego pobytu  
na ziem i, i w ierzym y, że  k iedy w ybije  
godzina naszej śm ierci i w stąpim y na 
tamten świat, Peter, radośnie szczek a ­
jąc, w ybiegn ie nam naprzeciw . N iech Bóg 
ma Petera w  Sw ojej op iece !" .

Z japońskich psich przesądów. W  Chi­
nach i w  Japonji rozpow szechniona jest 
wiara, iż psy posiadają w łaściw ości magi­
czne i uzdraw iające. Zw łaszcza Japoń czy­
cy  w ierzą, iż pies m oże ochron ić cz łow ie ­
ka przed złem i duchami. Często też na 
czo le  dziecka kreśli się znak graficzny, 
oznacza jący  w  piśm ie japońskiem  psa, 
który to znak ma bron ić dziecka  przed 
błędnem i duchami. Jeśli dz ieck o  krzyczy 
p o  nocach, Japończyk  odcina  kosm yk 
w łosów  z podgardla  psa i w  czerw onym  
w oreczku  przyw iązuje go dziecku do 
ręki.

Mieszaniec psa, lisa i wilka. W  m ona­
chijskim ogrod zie  zoolog icznym  w y h od o­
wano osob liw ych  m ieszańców  psa, lisa
1 wilka. M ieszańca psa i lisicy skojarzo­
no z am erykańską w ilczycą . W b rew  roz­
pow szechnionej opinji o n iepłodności b ę ­
kartów , w ilczyca  urodziła troje szcze­
niąt. B y ły  one ciem noszare jak lisy i w il­
ki; po psim dziadku odd zied ziczy ły  b ia ­
łe  łapki.

W zór „pedigree“ . „L e  Chasseur Fran- 
ęais“ przynosi artykuł, p ośw ięcon y  op i­
sow i w zorow ego  drzew a genealogiczne­
go psa, jego „p ed ig ree". W zorow y  „p e - 
d igree” pow in ien  zaw ierać: nazwę
psiarni, z której pies p ochodzi, św iade­
ctw o  —  pow iedzm y —  ojcostw a, w yda­
ne i podpisane przez w łaściciela  ojca, 
św iadectw o urodzenia, w ydane przez 
w łaściciela  matki, w reszcie  w łaściw ą 
kartę genealogiczną. W e  francuskich 
rod ow od ach  część  górna pośw ięcona 
jest przodkom  ze strony ojca, część d o l­
na —  przodkom  ze strony matki. W  p ier­
w szej od lew ej strony rubryce każdej 
z tych  części wym ienia się rodziców , w 
drugiej —  dziadków , w  trzeciej —  pra­
dziadków  i t. d. R od ow od y  w ykracza ­
jące  poza  szóste pokolen ie  są bardzo 
rzadkie. Przy każdym  w ym ienionym  w  tej 
tablicy  psie pow inna b y ć  też przytoczona 
nazwa psiarni, z której poch odz i (ew en­
tualnie nazw isko w łaściciela). Tylko 
pod  tym warunkiem  „p ed ig ree " ma zna­
czenie, bo  ty lko w ted y  jest sprawdzalny. 
W artość „p ed ig ree" zależna jest p rzed e­
wszystkiem  od pow agi i w zięcia  podpisu ­
jących  go h odow ców .

Inflacja „znakomitych" psów. Pani E. 
W . Casati zw raca uwagę w  w iedeńskich  
„U nsere H unde", że na w spółczesn ych  
pokazach  praw ie w szystkie psy charak­
teryzow ane są przez sędziów  jako „zn a ­
kom ite" („vorzuglich"), „bard zo d obre", 
„d o b re ", a określenia takie, jak „za d ow a ­
la jący " („befried igen d") czy  „p rzecię tn y" 
(„geniigend"), niemal że zupełnie w yszły 
z użycia. A u torka  tłum aczy ten stan rze ­
czy  podniesieniem  się poziom u hodow li 
i w ysokiem i kosztam i, związanem i z ob - 
syłaniem pokazów , dzięki którym  w y ­
staw cy wstrzym ują się od  wysyłania 
psów  niepew nych. Uwagi redakcyjne p o ­
lem izują z tem stanowiskiem . Zdaniem 
redaktora pisma, sędziow ie, ch cąc u chro­

nić się od pretensyj w ystaw ców  i k ło ­
potliw ych  pytań, z reguły oceniają psy 
zbyt łagodnie, stąd inflacja „znakom i­
ty ch " psów . W alczą  z nią h od ow cy  n ie­
m ieccy zapom ocą uchw ały głoszącej iż 
sędzia, k tóryby uznał za „znakom itego" 
psa, m ającego jakiś błąd, zostanie skre­
ślony z listy sędziów . Nie na w iele się to 
jednak przydaje w  praktyce.

Objawy starzenia się psa. K ynolog n ie­
m iecki dr. H auck w  ten sposób  charakte­
ryzuje ob jaw y starzenia się psa: zapadnię­
cie  się gałki ocznej (i zw iązane z niem 
częste zapalenie spojów ki), siw ienie sierś­
ci na pvsku, zw łaszcza k o ło  warg i oczu, 
sierść traci połysk , staje się jaśniejsza 
wskutek ubytku pigmentu; ze wszystkich 
narządów  zm ysłow ych  najw cześniej u p o ­
śledza starość w zrok, słuch rów nież się 
przytępia, najdłużej trwa spraw ność zm y­
słu pow onienia. Nie znamy w ypadków , 
aby psu w ypadały ze starości zęby. Czę- 
stemi chorobam i, na k tóre  stare psy za­
padają, są reum atyzm  i artretyzm. Stary 
pies wym aga częstego przem ywania oczu, 
odpow iedn iej diety (pokarm y pow inny 
b yć  rozdrobnione i ugotow ane na m ięk­
ko), przez ruchliw e u lice należy go p ro ­
w adzić na sm yczy.

Psie idiosynkrazje węchowe. „T he D og 
W o r ld " zw raca uwagę na m ało d otych ­
czas znaną dziedzinę różnych psich  id io- 
synkrazyj w ęch ow ych . Tak np. niedaw no 
w  czasie pew nych  w yścigów  psich w szy­
stkie psy, b iorące udział w  biegu, zatrzy­
m yw ały się w pew nem  miejscu toru, n ie­
daleko m ety. U stalono, iż w  m iejscu tem 
była do niedawna kałuża, na której r o ­
sła rzeżucha w odna (rorippa nastur- 
tium). Zapach  w ala jących  się po torze 
liści rzeżuchy podzia ła ł na psy w  ten 
sposób, że przerw ały bieg. P od obny  w y ­
padek zdarzył się kilka lat temu w  Em- 
bletoij.

Psie towarzystwo ubezpieczeń. W  L on ­
dynie istnieje tow arzystw o psich u bez­
p ieczeń  „T h e  Canine Insurance A ssocia - | 
tion". M ożna tam u bezp ieczyć psy od  I 
choroby, zranienia, pokąsania, od  nie- \ 
szczęśliw ego połogu  i poronienia, od  w y ­
padku w  p od róży  koleją, sam olotem  czy 
statkiem —  całkiem  tak jak ludzi. Cha­
rakter bardziej specy ficzn ie  psi mają 
ubezpieczenia  od  pogryzienia  przez psa 
ludzi, ow iec, zaduszenia drobiu.

...I psie biuro podróży. Biuro takie ist­
nieje przy znanej londyńskiej firmie 
Spratta: załatw ia ono w szystkie form al­
ności zw iązane z zagranicznem i p od róża ­
mi psów  i kwarantanną, w yw ozi psy, 
w reszcie  ubezpiecza  je od  w ypadku 
w drodze.

Jak oduczyć psa od szczekania po no­
cach. Często zmiana jednego legow iska 
n ocnego psa na inne w ystarcza, aby pies 
przestał szczekać. W ogrom nej w ięk szo ­
ści w ypad ków  szczekają  p o  n ocach  psy 
chow ane n ieodpow iednio, którym  coś  d o ­
lega. N ależy w ięc w  każdym  w ypadku 
zbadać, czy  psa nie gryzą pchły, czy 
legow isko nie jest za zim ne albo za go ­
rące, czy  miał on w  dzień dosyć okazji 
do ruchu, czy  w reszcie nie nadaje się na 
w izytę do w eterynarza. Pies, k tóry  szcze ­
ka p o  n ocach , pow inien sw ój pod staw o­
w y posiłek  otrzym yw ać po godzinie d o ­
brych  b iegów , w ted y  k iedy jest zm ęczo­
ny i głodny. Zdarza się też, że pies szcze ­
ka p o  n ocach  w  odp ow iedzi na szczeka­
nie innych psów . W  tym w ypadku prosta 
persw azja pow inna w ystarczyć, aby psa 
od takiego szczekania odzw ycza ić.

Jak odzwyczaić psa od atakowania 
ptactwa domowego? W  berlińskim  dw u­
tygodniku „D er Hund" czytam y artykuł 
o m etodach  odzw yczajan ia psów  od  na­
padania na ptactw o dom ow e. Najsku­
teczniejszą m etodą fest w ychow yw anie 
szczen iaków  w  tow arzystw ie kur i g o łę ­

bi. G dzie na to za późno, należy w ielo 
krotnie pod prow adzać psa pod  klatkę 
z drobiem  i dop óty  napom inać go, aż 
zacznie przech odzić k o ło  klatki zupełnie 
spokojnie. Jeśli pies zadusi kurę czy 
kaczkę, należy go m ożliw ie najszybciej 
po dokonaniu „p rzestępstw a" skrzyczeć 
oraz zaduszoną kurą kilkakrotnie ude­
rzyć po pysku. A utor artykułu p od k re ­
śla, że  najczęściej stosow ane m etody o d ­
zw yczajania psów  od  atakow ania pta­
ctw a dom ow ego zapom ocą  b icia  są n ie­
pedagogiczne i zupełnie n iepotrzebnie 
okrutne.

Podatki za psy amerykańskich m iljo- 
nerów. W  wielu stanach A m eryki P ó ł­
nocnej niema stałej taksy podatku za 
psy: im w łaściciel jest bogatszy, tem p o ­
datek w iększy. Jak inform ują am erykań­
skie statystyki pod atkow e, m iljonerzy 
am erykańscy posiadają ok o ło  22 000 psów
1 płacą  przeciętn ie p o  sto dolarów  ro cz ­
nie od  psa. Skarbow i Stanów  Z jed n oczo ­
nych psy te przynoszą w ięc rocznie
2 200 000 dolarów  dochodu.

O nazwy ras psów we Włoszech. Jak 
donosi „R assegna C inofila", w łosk i „K en - 
nel C lub" postanow ił zachow ać nazwy 
ras psów , w yw od zące  się od  krajów , 
z k tórych  rasy te pochodzą , z tem, że 
będą one podaw ane odtąd w  brzmieniu 
w łoskiem . Tak np. „irish -terrier" będzie 
odtąd w e W łoszech  oficjaln ie nazyw ał 
się „irlandese", „w elsh -terrier" —  „d e l 
galles”  i t. p.

Pudle najpostuszniejszemi psami. A m e­
rykański „K ennel C lub" zorganizow ał 
przy p om ocy  specjalnego testu badanie 
stopnia posłuszeństw a psów . N ajposłusz- 
niejszem i psami okazały się pudle.

Nowy szkocki klub. W  Edinburghu za­
łożon o  now y klub. Klub ten, „N ational 
Bulldog C lub", grupuje szkock ich  h o ­
d ow ców  buldogów .

Międzynarodowy zjazd kynologiczny. 
Dnia 2 kw ietnia b. r. obradow ał w  K o ­
penhadze M iędzynarodow y Zw iązek K y ­
nologiczny („F ederation  C ynologiąue In­
ternationale"). Zjazd zlecił francuskiemu 
tow arzystw u kynologicznem u „S ocie te  
Centrale Canine de F rance" zorganizo­
w anie w  Paryżu w  ramach p rzyszłorocz­
nej m iędzynarodow ej w ystaw y IV  M ię­
dzynarodow ego Kongresu K yn ologiczn e­
go, po łączon ego  z m iędzynarodow ą w y ­
stawa psów. U stalono, iż kongres o d b ę ­
dzie się w  dn. 11 —  13 maja 1937 r„ a 
w ystaw a —  w  dn. 15 —  17 t. m. Prezesem  
„F . C. I." na rok  1936/37 został obrany 
Francuz hr. de Danne, w iceprezesem  —  
Austrjak W itzelhuber.

Doroczna wystawa belgijska. D o ro cz ­
na w ystaw a belgijska, urządzona przez 
„S o c ie te  R oyale St. H ubert", zgrom adzi­
ła w b. r. 510 psów  280 w ystaw ców  
(w tem 48 w ystaw ców  zagranicznych). 
Laureatem  królew skim  został belgijski 
fox-terrier. W szystkie trzy nagrody m iej­
skie zabrały psy p och od zące  z zagrani­
cy. Laureatam i by ły : francuski skye-ter- 
rier, holenderski cock er  i szwajcarski 
scotch-terrier.

Międzynarodowy pokaz w Fontaine­
bleau. „S o c ie te  Canine de l ‘Ile de Fran­
c e "  zorganizow ało w dn. 9 sierpnia b. r. 
m iędzynarodow y pokaz psów  w F ontai­
nebleau. Łącznie z pokazem  od był się 
konkurs na najlepszego cock era  1936 r.

„The Dog W orld" o „Przyjacielu Psa". 
W  zeszycie  z dn. 26 czerw ca  b. r. lon ­
dyńskiego „T h e  D og W orld " znajdujem y 
notatkę o  „P rzy jacielu  Psa" pióra H. S. 
Jacksona.

W  Belgji o  „Przyjacielu Psa“ . Belgijski 
„L ‘E levage" przynosi we flamandzkiej 
kolum nie numeru z dn. 28 czerw ca  b. r. 
notatkę o wspaniale ilustrowanym  
(„prachtig geillustreed") „P rzyjacielu  
Psa".

G d z i e  jest pies

Na rysunku niniejszym, zaczerp­
niętym z czasopisma „Hund", można 
z łatwością odnaleźć wizerunek psa.

S krzynka  do l istów
Ewa Eichhornówna w Krakowie. P o .

dajem y Pani tytuły szeregu polskich  
książek kynologicznych : B iałasz J .:
„P ies w  m ieście"; B łock i: „N asze p sy " ; 
Chester J. H.: „P ies, w ychow anie, p ie lę ­
gnow anie i rasy"; G. M .: „P iesek  p o k o ­
jo w y "; H ilfreich O.: „P ies zd row y i ch o ­
ry " ; M alhom m e L.: „W ych ow an ie  psa"; 
Otto E.: „P ies dom ow y, opieka, w y ch o ­
wanie i tresura"; Trybulski M .: „P sy, ra­
sy, hodow la, tresura i leczen ie".

J. W . w Przemyślu. W  spraw ie uzy­
skania psiego rod ow od u  radzimy zw ró ­
c ić  się do Związku H od ow ców  Psów  
R asow ych, W arszawa, K opernika 30. 
O w iele  jednak praktyczniejsze jest w  
danym w ypadku kupno psa z gotow ym  
rodow odem .

Trudno nam na od leg łość pod ać pew ną 
przyczynę drżenia przednich  nóg psa. 
M ożliw e, że jest to niegroźna zresztą 
pozosta łość p o  przebyciu  nerw ow ej fo r ­
my nosów ki. W  razie gdyby te ob jaw y 
się wzm agały, należy udać się z p ie ­
skiem  do lekarza w eterynarji, k tóry  
dzięki m ożliw ości zaobserw ow ania i in­
nych sym ptom ów  będzie  m ógł ustalić 
rozpoznanie i przepisać jedynie w łaści­
we, przyczynow e leczenie.

Dr. M. C.

P I E S  R A S O W Y  I J E G O  H O D O W L A  

W POLSCE

Pod pow yższym  ty tu łe m  w y d a je  P o lsk i 
Z w ią z e k  H o d o w c ó w  Psów R asow ych ro c z ­
n ik , k tó ry  w y ch o d z i k w a r ta ln ie  w  o d d z ie ln y c h  
zeszytach , b o g a to  ilu s tro w a n y c h , o m a w ia ją ­

cych  sp ra w y  h o d o w li psa ra so w e g o  w P olsce. 
Jest to  o rg a n  o lic ja ln y  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  
H o d o w c ó w  Psów Rasow ych. C e n a  zeszytu  
z ł. 2 .—. A d re s  re d a k c ji i a d m in is tra c ji 
W a r s z a w a ,  K o p e r n i k a  3 0 ,  t e l  2 0 1 . 3 8 , ,  
k o n t o  w  P. K.  O .  n r .  1 0 . 3 9 8

P oszuku ję  suczk i, fo x te r r ie rk i o s tro w ło s e j.  
z ro d o w o d e m , w w ie k u  d o  je d n e g o  ro k u  
i p ieska  te j sa m e j rasy  s z e ś c io ty g o d n io w e g o .

A n d r z e j  K o ź m i a n ,  N o w o s t a n y ,  
p o c z t a  B o j a n ó w  k. N i s k a .

P R E N U M E R A T A  z przesyłką  zł. 1,20 kwartalnie, zagranicą zł. 1,50. Prenum eratę przyjm ują w szystkie urzędy p ocztow e.
O G ŁO SZE N IA : za w iersz w ysok ości 1 mm , szerok. 1 szpalty 60 gr. za tekstem ; 80 gr. w  tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.

R E D A K C JA : Z łota  8 m. 5, tel. 2-42-82, poniedziałki, środy i piątki od  godz. 16— 17. A D M IN IS T R A C JA : K rólew ska 13,
tel. 2-23-04 codzienn ie z w yjątkiem  n ied zie l i świąt, od  godz. 9— 10. K onto w  P. K. O. 14.980.
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